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Stereotypy trzymają się mocno ‚ pisał w 1995 w DIALOG-u Klaus Ziemer o wizerunku Polski i Polaków w Niemczech. Czy 7 lat później można powtórzyć te słowa? Badania przeprowadzone przez Instytut Spraw Publicznych pozwalają na zmodyfikowanie tego stwierdzenia: zakorzenione historycznie stereotypy są bardzo istotne dla sposobu, w jaki postrzegają Polskę i Polaków Niemcy, ale podlegają one obecnie pewnym przewartościowaniom. Podobnie ‚ trzeba dodać ‚ ulega zmianom wizerunek Niemców w polskim społeczeństwie. Polska jest jednak nadal postrzegana w Niemczech (jeśli w ogóle zauważana) jako kraj daleki i zapóźniony cywilizacyjnie. Jako Wschód. Lekarstwem na zranioną dumę Polaków może być to, że Ukraińcy widzą w nich Zachód. I oba stwierdzenia nie są jedynie geograficzną tautologią. Polacy natomiast, wobec tempa zmian kulturowych, społecznych i gospodarczych, sami już nie wiedzą, czy są zacofani, czy też nowocześni, pracowici czy leniwi.
Kamerzysta ponownie włączył kamerę, reporter ponownie zadał to samo pytanie: „Czy Niemcy lubią Polaków?“. Komentując wyniki badań o stereotypach polsko-niemieckich dla jednej z polskich stacji telewizyjnych wikłałem się po raz trzeci, czy czwarty w rozważania o braku zainteresowania Niemców Polską, o wpływie historii na postrzeganie sąsiada, różnicach między elitami i społeczeństwemÖ a dziennikarz chciał mieć odpowiedź na proste pytanie, czy Niemcy lubią Polaków, czy nie. Nie potrafiłem na nie jednoznacznie odpowiedzieć. Niemcy mają ambiwalentny obraz Polaków. Często negatywny. Najczęściej jest on po prostu nijaki, co wiąże się z brakiem zainteresowania Polską. Ale też ten obraz, jak również sposób widzenia Polaków we Francji i innych krajach Zachodu nie odbiega bardzo od autostereotypu samych Polaków. Z badań Instytutu Spraw Publicznych wynika, że Polacy mają bardzo niejednoznaczny i często krytyczny obraz samych siebie. Podobne liczebnie grupy badanych wskazują na przeciwstawne cechy polskiego społeczeństwa, twierdzą, że jesteśmy leniwi i pracowici, tolerancyjni i nietolerancyjni, odpowiedzialni i nieodpowiedzialni. Największa grupa osób (33-47 procent) twierdzi, że Polacy nie mają jakiś zdecydowanych cech ‚ są trochę tacy i trochę tacy. Jedynie religijność i życzliwość jako nasze cechy narodowe nie budzą w nas wątpliwości. Religijność, obok zacofania, jest też tą cechą, którą Polakom przypisują społeczeństwa zachodnie. Do wizerunków zacofanej Polski i nienowoczesnego Polaka rozpowszechnionych w krajach Unii Europejskiej jeszcze wrócimy, natomiast wysoce ambiwalentny, niejednoznaczny obraz Polaków, jaki mają Niemcy dziesięć lat po upadku komunizmu i otwarciu granicy na Odrze i Nysie może być wyrazem zawahania, niepewności, odbierania po 1989 roku w krótkim okresie czasu wielu sygnałów i obrazów będących w silnym kontraście z dotychczasowymi (najczęściej negatywnymi) stereotypami. Ambiwalencję społeczeństwa niemieckiego pytanego o Polskę i Polaków można oceniać nie tylko negatywnie (i wiązać ją z brakiem zainteresowania Niemców wschodnim sąsiadem), ale też, porównując z wynikami wcześniejszych badań, dokonać powyższej, bardziej optymistycznej interpretacji. Obraz Polaków w społeczeństwie niemieckim nie różni się bardzo od autostereotypu Polaków, więc na kolejne pytanie dziennikarza ‚ „Co zrobić, aby Niemcy nas ëpolubilií?“ można by odpowiedzieć: aby oni nas „polubili“, najpierw my musimy polubić samych siebie i być pewni swoich zalet (przy świadomości wad). Natomiast ambiwalencja w nastawieniu Niemców do Polaków ma tę zaletę, że wiąże się w tym przypadku z większą otwartością. Właśnie w wymiarze kontaktów osobistych Niemcy są bardziej otwarci na Polaków. I to mimo tego, że opisują Polaków na zasadzie przeciwieństwa, jako niepodobnych (47 procent Niemców tak uważa, a Polacy się z tym zgadzają ‚ 64 procent Polaków postrzega Niemców na zasadzie opozycji ‚ jako całkowicie odmiennych). 
W tej otwartości jest szansa. Znacznie trudniej zmienić negatywny obraz kraju i państwa, które jawi się Niemcom jako zacofane i nieprzystające do standardów zachodnich (tylko 15 procent Niemców uważa, że w Polsce funkcjonuje gospodarka rynkowa, za to ponad połowa wskazuje na korupcję, a 65 procent uważa, że Kościół katolicki ma w Polsce zbyt duże wpływy). Taki dualizm ‚ bardziej życzliwe i otwarte spojrzenie na jednostkę, przy jednoczesnym negatywnym obrazie kraju i obawach związanych z Polakami en masse (jako bezosobowym tłumem będącym zagrożeniem chociażby na rynku pracy) daje się również zaobserwować w nastawieniu innych zachodnich Europejczyków do Polski i Polaków. 


Wszyscy patrzą na zachód 
Ponad dziesięć lat po upadku komunizmu Polska nadal jest dla wielu Niemców krajem nie spełniającym zachodnich standardów w płaszczyźnie społecznej, gospodarczej i politycznej, jest krajem „innym“ (tak jak „inni“ od Niemców są Polacy) i zapóźnionym cywilizacyjnie. Jednocześnie Polska pozostaje dla Niemców krajem w dużej mierze nieznanym, a głównym źródłem informacji pozostają media. Właśnie analiza doniesień prasy niemieckiej o Polsce może stanowić cenne uzupełnienie i zarazem częściowe wytłumaczenie wyników badań sondażowych. 
Polska na łamach niemieckiej prasy to oczywiście kraj europejski, o europejskiej kulturze, historii, zasługujący z tych względów oraz z uwagi na swój dynamiczny rozwój, na przyjęcie w poczet państw Unii Europejskiej, ale równocześnie to kraj kontrastów społecznych, kraj biedny, a przy tym odległy. Gazety niemieckie zauważały co prawda wysoki wzrost gospodarczy dekady lat 90. i wskaźniki mówiące o dużej dynamice zmian zachodzących w Polsce. Pokazywały to jednak przeważnie tylko w kontekście innych krajów Europy Środkowo-Wschodniej. W myśl tego Polska rozwija się szybciej niż na przykład Rumunia. Porównując zaś Polskę z Niemcami prasa niemiecka nie pokazuje zmian, lecz pewną statyczną sytuację ‚ różnicę w standardzie życia i dochodach (jedna z gazet określiła granicę na Odrze i Nysie jako Armutsgrenze Europas ‚ granicę biedy w Europie). Różnica ta od początku lat 90. nieustannie się zmniejsza. Gazety niemieckie niechętnie zauważają jednak zmiany, ciągle podkreślając sam fakt istnienia różnicy, a wraz z rozpoczęciem rolniczego punktu negocjacji z Unią Europejską teza o zacofaniu cywilizacyjnym Polski szczególnie przybrała na sile. Równolegle, częste są w prasie niemieckiej uwagi o granicy polsko-białoruskiej, czy polsko-ukraińskiej jako „krańcu cywilizacji“. Ciężko walczyć z faktami (a stale zwiększająca się różnica w poziomie życia w Polsce i na Białorusi i Ukrainie jest właśnie faktem), ale zarówno w przypadku granicy polsko-niemieckiej, jak i polskiej granicy wschodniej gazety niemieckie rzadko uwypuklają pozytywne dla Polski zmiany i dynamikę tych zmian, zadawalając się statycznym porównaniem typu „Niemcy ‚ przepaść ‚ Polska ‚ przepaść ‚ Ukraina“, gdzie każdy kolejny szczebel na wschód oznacza coraz większe zacofanie. 
Niemcy zadawalają się tymi informacjami w mediach i niechętnie patrzą na wschód, prawie dwadzieścia procent społeczeństwa nie ma żadnych skojarzeń z Polską, 67 procent nie chciałoby przyjechać do Polski na wakacje. Paradoksalnie można powiedzieć, że zarówno Polacy, jak i Niemcy patrzą w jednym kierunku ‚ są zwróceni na zachód. Tyle tylko, że dla Polaków oznacza to, że na pierwszym planie widzą Niemcy i one ucieleśniają Zachód dla Polaków. Niemcy natomiast patrząc na zachód mimo woli odwracają się do Polaków plecami. O ile Niemcy są dla Polaków krajem dosyć dobrze znanym i stosunkowo jednoznacznie kojarzonym (głównie z ładem i porządkiem ‚ 57 procent oraz z dobrobytem ‚ 36 procent), Polska jest dla Niemców krajem odległym. 
Podobną relację (przy wszystkich oczywistych różnicach wynikających ze zróżnicowania społecznego i rozległości geograficznej Ukrainy oraz silnej obecności kultury i polityki rosyjskiej na Ukrainie) widzimy we wzajemnym postrzeganiu się Polaków i Ukraińców. Tak jak niemieckie społeczeństwo nie patrzy w kierunku Polski ze specjalnym zainteresowaniem, tak Polacy niechętnie spoglądają na Ukrainę (w obu przypadkach pomimo nieustannych deklaracji i przemówień elit). Co prawda Polacy zgadzają się, że partnerstwo z Ukrainą jest ważne dla ich kraju (69 procent respondentów przyznaje Ukrainie średnie, bądź duże znaczenie w Europie!), lecz nie idzie za tymi deklaracjami autentyczne zainteresowanie krajem i społeczeństwem wschodnich sąsiadów. W ciągu ostatnich dziesięciu lat jedynie 11 procent Polaków pojechało choć raz na Ukrainę i czynili to głównie ludzie z wyższym wykształceniem. Wiedza Polaków o Ukrainie pozostaje skąpa i jest głównie zapożyczona od mediów. Warto przy tym nadmienić, że wykształcenie (a szczególnie wyjazdy na Ukrainę) sprzyjały pozytywnym skojarzeniom z Ukrainą, a negatywne skojarzenia najczęściej mieli najstarsi respondenci (związane z II wojną światową) i najmłodsi (związane z biedą, zacofaniem i przestępczością). Co charakterystyczne, najczęściej o mafii i przestępczości mówiły te osoby, których jedynym kontaktem z Ukrainą były informacje z mediów. 
Tak jak Zachód w dużej mierze utożsamiany jest przez Polaków z Niemcami, tak samo dla Ukraińców Zachód symbolizuje w dużej mierze Polska. Jest ona w oczach Ukraińców krajem atrakcyjnym, lepiej zorganizowanym i uporządkowanym niż Ukraina. Udane reformy gospodarcze przeprowadzone w ciągu ostatniej dekady mają dla takiego wizerunku Polski decydujące znaczenie. Przesłoniły zaszłości historyczne i dały asumpt do postrzegania Polaków przez pryzmat sprawności ekonomicznej państwa. Typowy Polak jest opisywany przez Ukraińców jako pracowity, nowoczesny, efektywny i przedsiębiorczy (51-73 procent wskazań), czyli bardzo podobnie jak Polacy postrzegają Niemców (69-75 procent). Wyłaniający się tu wizerunek Polaka ma wymowę zdecydowanie pozytywną, mimo, że Polacy należeli do narodów stosunkowo najmniej przez Ukraińców lubianych. Jak zauważa Joanna Konieczna, nie musi być to sprzeczność. Owe pozytywne cechy „dobrego pracownika“ budzą raczej szacunek niż sympatię. I analogicznie jest w przypadku wizerunku Niemca w Polsce. Polacy wysoko oceniają kompetencje Niemców (opisując ich jako zdyscyplinowanych, pracowitych, skutecznych), natomiast kwestionują, bądź nie oceniają ich moralności (to znaczy takich cech, jak: uczciwość, życzliwość, tolerancja). Niemca widzianego polskimi oczami można określić jako „dobrego pracownika bez duszy“. Polacy, myśląc o Niemcach jako „dobrych pracownikach“ w pewien sposób „odczłowieczają“ ich. Nie przypisują raczej Niemcom cech ludzkich, emocjonalnych ‚ cech „dobrego człowieka“, choć wyraźna ambiwalencja przy wypowiadaniu się o uczciwości, życzliwości czy tolerancji Niemców wskazuje na nieukształtowanie się zdecydowanego stereotypu w tych kwestiach i może świadczyć o dokonujących się przewartościowaniach dawnego stereotypu. Sygnałem o zmianach w sposobie postrzegania tych cech u Niemców przez Polaków może być również systematycznie rosnąca sympatia do Niemców, jak również fakt, że o Niemcach jako ludziach tolerancyjnych i życzliwych najczęściej mówią młodzi Polacy. 


Sympatia zachodnia i wschodnia niechęć 
Swoją sympatię dla sąsiadów zza Odry deklaruje 38 procent Polaków, podczas gdy 24 procent czuje do Niemców niechęć. Uwzględniając jedynie narody Europy Zachodniej, najmniejszą sympatię Polacy czują właśnie do Niemców. Pytając jednak o inne narody, okazuje się, że jest wiele takich, które darzymy daleko mniejszą sympatią. Wśród nich są narody byłego Związku Radzieckiego. Nie jest to bez znaczenia: Niemcy zyskują na skali sympatii od momentu, gdy wolno głośno wyrażać w Polsce swą niechęć do Ukraińców, Białorusinów i Rosjan. Niechęć do Ukraińców deklaruje aż 34 procent Polaków. Analizując wyniki badań Instytutu Spraw Publicznych pamiętać też trzeba, że już od wielu lat zaznacza się stały wzrost sympatii do Niemców, a rozmowy polsko-niemieckie prowadzone przez kościoły, organizacje pozarządowe oraz rządy trwają nieporównanie dłużej i mają większą intensywność niż analogiczne spotkania polsko-ukraińskie. W roku 1966 swą niechęć wobec Niemców deklarowało aż 67 procent Polaków, o sympatii mówiło zaś jedynie 7 procent. Prawie 40 procent Polaków mówiących obecnie o swojej sympatii dla Niemców jest więc liczbą stosunkowo dużą. Można to odczytywać jako kolejny aspekt spoglądania Polaków w kierunku zachodnim, ale trzeba również przyznać, że jest to zapis długiej drogi, jaką przeszliśmy. W przypadku nastawienia Polaków do Ukraińców widać wyraźnie wpływ doświadczeń II wojny światowej na niechęć starszego pokolenia Polaków, na razie nie widać natomiast, jak zauważa Joanna Konieczna, efektu trwającej kilka lat publicznej dyskusji nad tymi aspektami stosunków polsko-ukraińskich, które były w PRL tematem tabu. Dyskusje polsko-ukraińskie toczą się na marginesie spraw, którymi żyje dziś społeczeństwo polskie. Transformacja przyczyniła się do zmiany wizerunku Polski i Polaków na Ukrainie okrywając Polskę blaskiem udanych reform, natomiast tempo transformacji i towarzysząca jej niepewność utrudnia „zachodnim“ Polakom zmierzenie się z historią stosunków polsko-ukraińskich i wizerunkiem wschodnich sąsiadów (proponując w zamian łatwy szablon stojącego na niższym poziomie cywilizacyjnym, niereformowalnego i przeżartego strukturami mafijnymi Wschodu). 


Co z historią? Zmiana pokoleniowa a zmiana stereotypów 
Zmiany zachodzące obecnie w Polsce, w Niemczech i na Ukrainie w coraz większym stopniu kształtują wzajemne wizerunki tych krajów i narodów. Historia, choć szalenie istotna powoli staje się po prostu coraz bardziej odległa. Wraz ze zmianami generacyjnymi, kwestie związane na przykład z II wojną światową odgrywają coraz mniejszą rolę w postrzeganiu sąsiadów. Spróbuję to pokazać na przykładzie wizerunku Niemców i Niemiec w Polsce. Przyglądając się wiekowi osób deklarujących odpowiednio sympatię i antypatię wobec Niemców widać, że graniczną dla sposobu postrzegania Niemców generacją są czterdziestolatkowie, czyli Polacy urodzeni około roku 1960. Grają tu rolę ‚ wydaje się ‚ dwie rzeczy: po pierwsze generalna tendencja, że ludzie młodsi częściej niż starsi deklarują sympatię do innych narodów (jakichkolwiek bądź); po drugie zaś fakt, że czterdziestolatkowie i młodsi urodzili się już ponad 15 lat po wojnie, co na pewno ma wpływ na zmiany w nastawieniu wobec Niemców. Wśród osób poniżej 40 roku życia prawie połowa deklaruje sympatię do Niemców. W przedziale wiekowym 40 ‚ 59 sympatię czuje 36 procent respondentów, a wśród osób najstarszych już tylko 23 procent. 
Zróżnicowanie pokoleniowe widać też w skojarzeniach Polaków w związku z Niemcami. Są one silnie skorelowane z wiekiem, potwierdzając intuicję, że głównie starsze, pamiętające wojnę pokolenie kojarzy Niemcy właśnie z nią. Wśród osób powyżej 59 roku życia ponad połowa (54 procent) wspomniała zło związane z okupacją jako kojarzące się im z Niemcami, wśród dwudziesto- i trzydziestolatków już jedynie 1/4 respondentów. O tym, że zmienia się stereotyp Niemiec jako kraju-okupanta może świadczyć fakt,że pamiętamy o czasach okupacji (34 procent), lecz nie ekstrapolujemy tego skojarzenia na dzisiejsze Niemcy (nie przypisujemy współczesnym nam Niemcom nacjonalizmu i ksenofobii ‚ tylko 5 procent wskazań). Zaznaczyła się również grupa respondentów deklarująca, że kojarzy Niemcy z krajem ludzi tolerancyjnych i uczciwych (3 procent). 
Aby lepiej unaocznić rolę zmiany generacyjnej w skojarzeniach łączonych przez Polaków z Niemcami nie od rzeczy będzie przypomnieć, że obecny trzydziestolatek urodził się w 1970 roku, kiedy zaczęto mówić w Polsce o pojednaniu, dwudziestolatek urodził się w 1980 roku ‚ wówczas Polacy zaczęli już dostrzegać w Niemczech Zachodnich sojusznika otwierającego im drogę na Zachód. Pewną rolę w postrzeganiu Niemiec odgrywa prawdopodobnie również coraz pełniejsza wiedza młodych Polaków o zbrodniach popełnionych na Polakach przez Związek Sowiecki. Można powiedzieć, że okrucieństwo II wojny światowej rozłożyło się już w naszej pamięci zbiorowej na te dwa państwa i w związku z tym nie kojarzymy słów „okupacja“ czy „obóz“ automatycznie tylko z Niemcami. Można mówić o pewnych przewartościowaniach zarówno obrazu kraju, jak i wizerunku jego mieszkańców. Na marginesie: szalenie ciekawym problemem jest tu kwestia pamięci historycznej Polaków. W pewnym sensie mamy tu do czynienia z odwrotem od historii i znikaniem z pamięci społecznej historii stosunków polsko-niemieckich. Badanie pokazuje, że im niższe wykształcenie, tym silniejsze są skojarzenia z wojną, uciskiem i obozami koncentracyjnymi. Paradoksalnie, właśnie ludzie wykształceni, a więc ci, którzy w naszej tradycji powołani są do pamiętania, szybciej zapominają. Narzuca się interpretacja, że ludzie prości ‚ z niższym wykształceniem ‚ zachowują w swej pamięci historycznej wierniejszy obraz wojny i okupacji hitlerowskiej. 
Główny rys obrazu Niemiec w świadomości polskiego społeczeństwa to jednak nie kraj-okupant, a kraj ładu, porządku i dobrobytu. Polacy są przekonani, że Niemcy to kraj, w którym istnieje dobra organizacja pracy (85 procent). Pogląd ten jest zgodny z opiniami o mieszkańcach tego kraju, których uważamy za bardzo pracowitych i zdyscyplinowanych. Można powiedzieć, że według Polaków ustrojem gospodarczym i politycznym Niemiec jest właśnie „dobra organizacja pracy“. Jest to „znak firmowy“ Niemiec identyfikowany w Polsce przez wszystkie grupy społeczne i zawodowe, a należy przypuszczać, że takie niemieckie znaki firmowe, jak „społeczna gospodarka rynkowa“ czy „niemiecki federalizm“ kojarzone są w Polsce jedynie przez elity. Jest to też dla Polaków w dużej mierze „znak firmowy“ Zachodu. 
A jaki jest znak firmowy Polski dla Ukraińców? Ukraińcy pytani o skojarzenia z Polską historię wymieniali najrzadziej. Jedynie 7 procent skojarzeń odnosiło się do historii. Polska to dla nich przede wszystkim kraj sukcesu gospodarczego (33 procent wskazań), kraj uporządkowany, o charakterze europejskim (20 procent wskazań). Na dobrą organizację pracy w Polsce wskazywało 64 procent respondentów. Czyli Niemcy! Czyli Zachód! 
Punkt widzenia zależy od punktu siedzenia ‚ banalna to prawda. Polska raz jest Wschodem, raz Zachodem, nie tylko geograficznie. Polacy w oczach Ukraińców są nowocześni, w oczach Niemców zacofani. Według jednych Polskę cechuje dobra organizacja pracy, w oczach drugich w naszym kraju nie ma jej za grosz. Historia za to coraz mniej waży w stereotypach polsko-niemieckich i polsko-ukraińskich. Najważniejsze dla kształtowania się stereotypów dzieje się tu i teraz. Dodać trzeba, że dzieje się tak szybko, że Polacy sami pogubili się w ocenie siebie samych i już nie wiedzą, czy są dobrze zorganizowani, czy nie. Szybkie zmiany społeczne, polityczne i gospodarcze spowodowały niepewność dotyczącą nie tylko otoczenia instytucjonalnego, ale i nas samych. Spowodowały także pewną modyfikację stereotypów narodowych polsko-niemieckich i polsko-ukraińskich. Obecnie zasadne jest pytanie, czy obraz Polski jako Zachodu, ten bez mała „niemiecki image“ zakorzeni się na dłuższą metę na Ukrainie i czy Ukraińcy będą na przykład w ciemno kupować polskie produkty przypisując im „niemieckie“, czy też „zachodnie“ cechy. Zasadne jest też pytanie o wspólną polsko-niemiecką politykę zwrócenia się na wschód. Zależność między wyjazdami na Ukrainę a pozytywnym wizerunkiem kraju i ludzi jest uderzająca. Elity polskie i niemieckie muszą zrozumieć, że w dyskusji o przyszłej wschodniej granicy Unii Europejskiej na Bugu nie chodzi tylko o przyjazdy Ukraińców do Polski i Niemiec. Drugi kierunek też jest ważny. 

 

Przytaczane w artykule wyniki badań można znaleźć w następujących raportach Instytutu Spraw Publicznych: 
Xymena Dolińska, Mateusz Fałkowski, Polska ‚ Niemcy. Wzajemny wizerunek w okresie rozszerzania Unii Europejskiej, ISP, Warszawa 2001 (także w wersji niemieckiej) 
Mateusz Fałkowski, Agnieszka Popko, Wizerunek Polski w prasie niemieckiej (oraz austriackiej) w latach 2000-2001 w kontekście rozszerzenia UE, raporty kwartalne oraz roczne podsumowania na stronie ISP www.isp.org.pl 
Joanna Konieczna, Polska ‚ Ukraina. Wzajemny wizerunek, ISP, Warszawa 2001 
Michał Warchala, Polska ‚ Francja. Wzajemny wizerunek w okresie rozszerzania Unii Europejskiej, ISP, Warszawa 2001. 
